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Let’s meet in Wrocław 

Uniwersytet Wileński i kościół św. Jana, gdzie S. Moniuszko był 
organistą

Opera Wrocławska, fot. S. Arczyński

Aula Leopoldina Uniwersytetu Wrocławskiego, doktoraty honoris 
causa Akademii Muzycznej we Wrocławiu, 2000 r.

Pod pomnikiem S. Moniuszki, Kudowa-Zdrój, 2018 r. 
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Autor biografi i Stanisława Moniuszki, Witold Rudziński, opisał 
XIX-wieczne Wilno, gdzie Moniuszko spędził połowę swojego 
życia, jako ośrodek myśli postępowej. Uniwersytet rozpowszechniał 
idee Oświecenia, uczył studentów i artystów żywego stosunku 
do narodu. Dzięki tej atmosferze Moniuszko przeniósł potem 
do skarbnicy kultury narodowej lud i jego sztukę, która stała się 
źródłem natchnienia dla poetów, malarzy i kompozytorów.

Moniuszkowie zamieszkiwali w pierwszej połowie XIX wieku 
dobra należące do książąt Ogińskich, położone w Mieńszczyźnie. 
Dziadek kompozytora, sędzia Stanisław Moniuszko, zaczynając 
jako chudopachołek, z biegiem czasu dorabiał się na pożyczkach 
i dzierżawach i stał się właścicielem jednego z większych majątków 
na Litwie. 

W jednym z folwarków, w Ubielu koło Mińska, dnia 5 maja 
1819 r. urodził się Stanisław Moniuszko. Otaczała go surowa 

ale piękna przyroda. Pod wpływem opowiadań ojca ożywały 
w wyobraźni dziecka wojska napoleońskie, które przeciągnęły 
tędy owej jedynej wiosny 1812 r. Chłopiec, nie mogąc zasnąć, 
wyczekiwał, aż zagrają kuranty. Matka, obdarzona pięknym głosem, 
była jego pierwszym przewodnikiem w świecie muzyki. Gdy miał 
lat osiem, w czasie pobytu w Warszawie zetknął się z wielkim 
światem, ale potem miejsce epopei napoleońskiej w codziennych 
rozmowach zajęła historia powstania i cień nocy listopadowej 
położy się na kilka lat na domostwie Moniuszków w Mińsku.

W 1836 r. stryj Aleksander zabrał Stasia do Wilna. Pobyty 
w operze i teatrze zostawiły niezatarty ślad. Zamieszkali ze stryjem 
w domu Müllerów przy ulicy Niemieckiej, gdzie odbywały się 
koncerty, festyny i zebrania szlachty. Tam Stanisław poznał pannę 
Aleksandrę (wołano na nią Alina). Była to miłość od pierwszego 
wejrzenia i na całe życie.

Przyjął pracę organisty w kościele św. Jana w 1840 r. i liczył 
na umuzykalnienie publiczności wileńskiej, bo wielu kom-
pozytorów w Niemczech i we Francji koncertowało w ten 
właśnie sposób. Koncerty jednak nie przyniosły dochodu. 
Wtedy rodzina postanowiła wydawać pieśni w osobnych 
zeszytach i nadać im nazwę Śpiewnika domowego.

Witold Rudziński MONIUSZKO, 
Polskie Wydawnictwo Muzyczne

Wileńskie korzenie
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Twórcą powojennej sceny operowej we Wrocławiu był Stani-
sław Drabik, świetny śpiewak i organizator, który skompletował 
obsadę do „Halki”, zapewnił partyturę, wypożyczył w Bytomiu 
kostiumy (pod zastaw brylantowego pierścionka Franciszki Pla-
tówny) i 8 września 1945 r. o godzinie 17.00 powitał wypełnioną 
po brzegi widownię Teatru Miejskiego we Wrocławiu. 

Opowiadał o tym wydarzeniu prof. Ryszard Badura, który był 
wówczas studentem i działał w Straży Akademickiej: Pilnowali-
śmy obiektów uczelni przed rozpoczęciem roku akademickiego. 
Pewnego dnia zobaczyłem w mieście plakaty. Podchodzę i czytam: 
„8 września o 17.00 HALKA. Punktualnie!”.

Nie dziwi uwaga „punktualnie”, bowiem wszyscy po przed-
stawieniu mogą trafi ć do domu przed zapadnięciem zmierzchu. 
Miasto zniszczone, umarłe i nagle tutaj, w tym gruzowisku – pol-
ska opera! To pierwsze przedstawienie miało niezwykle uroczysty 
charakter, przemówienie dyrektora, hymn państwowy i znakomita 
Platówna w roli tytułowej. Wzruszenie, które trudno opisać. 

Wrocław, 8 września 1945 roku – „Halka” w ruinach miasta

Balet w Operze, fot. S. Arczyński
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Lidia Cichocka-Arczyńska jest wrocła-
wianką od 1941 r. Jej rodzina pochodzi 
z Ostrowa Wielkopolskiego, ale podczas 
wojny matka z córkami przeniosły się do 
Wrocławia w nadziei, że łatwiej im będzie 
przeżyć wojnę w dużym mieście. Starsze sio-
stry znalazły pracę, a Lidka poszła do nie-
mieckiej szkoły. Mieszkały na Osobowicach, 
gdzie przeżyły oblężenie Wrocławia (Festung 
Breslau). A kiedy miasto zdobyli Rosjanie, 
w ich domu zamieszkał wysoki rangą ofi cer. 

Lidia i Stefan Arczyńscy
Po wojnie Lidka uczęszczała do szkoły 

baletowej Janiny Jarzynówny i w 1948 r. zo-
stała zaangażowana do Opery Wrocławskiej. 
Tańczyła jako solistka m.in. w „Giselle” 
i w „Kopciuszku” jako Zła Siostra.

Stefan Arczyński urodził się 31 lipca 
1919 r. w Essen jako syn polskich emi-
grantów z Wielkopolski.

Stefan miał zdolności plastyczne, w la-
tach 1934–1937 uczył się zawodu foto-
grafa i w 1936 r. fotografował igrzyska 
olimpijskie w Berlinie. W 1938 r. pracuje 
w wojskowym laboratorium, a jako oby-
watel III Rzeszy zostanie zmobilizowany 
i powołany do Luftwaffe. Ojciec Stefana, 
Wiktor Arczyński, był czynnym działa-
czem Związku Polaków w Niemczech, 
po wybuchu wojny został aresztowany 

Fotografował od dzieciństwa
za swoją antyhitlerowską działalność 
i stracony. 

Stefan w czasie wojny nie rozstaje się 
z aparatem, w 1941 r. fotografuje Ukrainę 
w czasie przesuwania się frontu niemiecko-
-rosyjskiego na wschód. Ranny w 1944 r. 
pod Stalingradem, jest w niewoli rosyjskiej. 
Jego wojenna tułaczka kończy się w 1946 r. 
po nawiązaniu kontaktu z rodziną w Polsce. 
Przyjeżdża do siostry do Lubawki na Dolny 
Śląsk i tu w 1948 r. otwiera zakład foto-
grafi czny w Kamiennej Górze. Od 1950 r. 
mieszka we Wrocławiu.

S. Arczyński z M. Łagiewskim, dyr. Muzeum Miej-
skiego, organizatorem wystaw fotografa
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Meksyku, Niemiec, Portugalii, Rosji, Słowacji, Szwajcarii, USA, 
Węgier i Włoch. Sławę wśród polskich melomanów zdobył kre-
acjami Jontka w „Halce” i Stefana w „Strasznym dworze”. 

Ostatni raz śpiewał na Festiwalu Moniuszkowskim w Kudo-
wie-Zdroju, gdy miał 91 lat.

Rozmowę notowała Barbara Folta 
– na zdjęciu w Kudowie razem z Bogdanem Paprockim

Maria Fołtyn, wybitna woka-
listka i reżyser operowy, została 
dyrektorem artystycznym Festi-
walu Moniuszkowskiego w Kudo-

wie-Zdroju w 1978 r. i od tej pory z dalekich krańców świata, 
jak Kuba czy Japonia, zaczęli zjawiać się w Kudowie wybitni 
wykonawcy ról Jontków, Januszów i Halek.

Maria została Halką w 1949 r. z powodu choroby solistki 
w Operze Śląskiej. Potem śpiewała Halkę w Operach Bałtyckiej 
i Warszawskiej tak brawurowo, że kiedy reżyser Leon Schiller szukał 
obsady do tej roli, spośród wielu kandydatek wybrał właśnie ją.

Maria nie tylko śpiewała, ale także reżyserowała „Halkę”. 
W 1971 r. wystawiła operę w Hawanie, a rola tytułowej boha-
terki przyniosła sukces Yolandzie Hernandez nie tylko na scenie. 

Zachwycony jej śpiewem Fidel Castro wysłał Yolandę na stypen-
dium do Moskwy i tam nie tylko zdobyła laury artystyczne, ale 
także męża, estońskiego pianistę… Yolanda marzła w Estonii, 
toteż wybrała się na tournée do Polski, gdzie wystąpiła w Poznaniu 
i w Kudowie.

Z czasem działalność reżyserska Marii Fołtyn zaowocowała 
nową pasją: propagowaniem twórczości Stanisława Moniuszki na 
wielkich scenach całego świata. 

Powyższy tekst stanowi fragmenty laudacji prof. Eugeniusza Sąsiad-
ka, promotora doktoratu na Akademii Muzycznej we Wrocławiu dla 
tej wybitnej i zasłużonej dla popularyzowania twórczości Stanisława 
Moniuszki artystki. Wykorzystano także wywiad Andrzeja Ibisa-Wró-
blewskiego: „Rozmowa z Marią Fołtyn”.

Wybitny polski tenor urodził się 28 września 1919 r. w Toruniu. 
W wieku 20 lat zadebiutował na występie publicznym w Zamościu, 
a pierwszy raz na scenie operowej wystąpił w Operze Śląskiej w By-
tomiu w roli Alfreda w „Traviacie” Verdiego. Nagranie z 2008 r. 
podczas Festiwalu Moniuszkowskiego w Kudowie-Zdroju: 

„Występowałem na wielu scenach świata, ale do Bytomia, do 
tego śląskiego miasta, odczuwam największy sentyment, bo tutaj 
pierwszy raz miałem okazję zaśpiewać Jontka. Myślę, że dla pol-
skiego śpiewaka wykonywanie utworów Moniuszki to nie tylko 
radość, ale nawet obowiązek. Partie z „Halki” czy „Strasznego 
dworu” śpiewałem około trzystu razy. Gdy człowiek spojrzy wstecz, 
to nie wierzy, że tyle się tego nazbierało. 

Pierwszy raz na scenie zaśpiewałem Jontka 7 czerwca 1947 r., 
pamiętam dobrze, jak do tego doszło. Opera Śląska współpraco-
wała z Operą w Ostrawie. I właśnie zespół miał jechać do Ostrawy 
z przedstawieniem „Halki”. Byli u nas świetni trzej tenorzy: Le-
sław Fince, Wacław Domieniecki i Franciszek Arno. Były próby 
z występami i brał w nich udział cały zespół. Ale próba miała być 
dla Domienieckiego, jednak on się rozchorował. Wtedy dyrektor 
Silik zawołał: Kuba – bo tak mnie nazywano – czy ty umiesz Jontka? 
Odpowiadam, że umiem. No to chodź na scenę!

I w tym zagranicznym tournée wystąpiłem pierwszy raz 
w roli Jontka”.

Paprocki śpiewał arie Moniuszki na scenach Bułgarii, Czecho-
słowacji, Francji, Hiszpanii, Izraela, Jugosławii, Luksemburga, 

Moniuszko i Maria Fołtyn

Była 20 lat dyrektorem 
artystycznym festiwalu Moniuszki

Moniuszko w Kudowie 

Bogdan Paprocki – Jontek
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Dyrektor artystyczny festiwalu, Stanisław Rybarczyk, zaplanował 
w programie obecność największych gwiazd wokalistyki, orkiestr 
i chórów. Wydarzeniem będzie występ, obrośniętej wielką legendą, 
Warszawskiej Opery Kameralnej, której artyści zaprezentują dwie 
opery Stanisława Moniuszki: jego pierwsze dzieło operowe „Die 
Schweizerhuette” („Szwajcarską chatkę”) oraz „Nocleg w Apeni-
nach” do libretta Aleksandra hr. Fredry. „Szwajcarską chatkę” odkrył 
kilka lat temu w zbiorach Warszawskiego Towarzystwa Muzycznego 
wybitny muzykolog dr Grzegorz Zieziula z Instytutu Sztuki PAN, 
a partyturę zredagował poznański muzykolog Maciej Prochaska. 

Wystąpią śpiewacy: wielka gwiazda, Joanna Moskowicz, znako-
mita aktorka Aleksandra Nieśpielak, młodzi i już uznani śpiewacy: 
Hanna Sosnowska, Rafał Żurek, Rafał Songan, Szymon Kobyliński, 
Bartosz Nowak, Maciej Falkiewicz, Michał Justa. Zaśpiewa Chór 
Warszawskiej Opery Kameralnej. Wystąpi także świetna orkiestra: 
Musicae Antique Collegium Varsoviense, grająca na instrumentach 
historycznych. Spektakle wyreżyserował Roberto Skolmowski, 
scenografi a – Katarzyna Gabrat-Szymańska, kostiumy – Maria 
Balcerek, choreografi a – Elżbieta Lejman, multimedia – Wojciech 
Hejno. Dyrygował będzie Stanisław Rybarczyk.

Kolejnym wydarzeniem będzie prapremiera uważanej za zaginio-
ną opery Moniuszki – „Ideał, czyli Nowa Precjoza”. Rekonstrukcji 
i opracowania partytury podjął się Maciej Prochaska, kierownictwo 
muzyczne – Stanisław Rybarczyk, inscenizacja i reżyseria – Ro-
berto Skolmowski, kostiumy – Anna Utko, choreografi a – Elż-
bieta Lejman, multimedia – Wojciech Hejno. Wystąpią śpiewacy, 
absolwenci i studenci Akademii Muzycznej we Wrocławiu oraz 
Orkiestra Festiwalowa.

W Teatrze Zdrojowym będą recitale Marceliny Beucher 
i Reginy Żurakowskiej-Wunderlich, obie śpiewaczki są związane 
z Kudową. Marcelina Beucher jest laureatką światowych kon-
kursów wokalnych, akompaniuje jej Mirosław Gąsieniec. Regina 

Żurakowska-Wunderlich, solistka wielu teatrów operowych w Eu-
ropie, mieszka w Niemczech. Akompaniować podczas jej recitalu 
będzie Olga Kowalczuk. 

Kolejne wydarzenia to trzecia odsłona programu autorstwa pia-
nisty i dyrygenta Emiliana Madeya – „Pieśni” Stanisława Moniuszki 
w oryginalnych wersjach językowych (teksty w jęz. niemieckim, 
angielskim, francuskim, rosyjskim). Prezentacja nowych odkryć 
autora koncepcji, z udziałem znakomitych polskich śpiewaków: 
Wandy Franek-Kalinowskiej – alt i Rafała Żurka – tenor, oraz 
koncert kameralny prezentujący twórczość religijną Moniuszki 
z udziałem Anny Lasoty – sopran, Łukasza Wildy – tenor i Macieja 
Prochaski – organy. Koncert odbędzie się w kościele św. Katarzyny.

Kontynuacją nowych odsłon dzieł Stanisława Moniuszki będzie 
koncert wybitnych artystów: Piotra Łykowskiego – kontratenor 
i Piotra Zaleskiego – gitara, którzy zaprezentują nowe spojrzenie 
na kompozycje patrona festiwalu. Każdy dzień Festiwalu Moniusz-
kowskiego rozpocznie się tradycyjnym hejnałem moniuszkowskim, 
odegranym przez trębacza na balkonie Teatru Zdrojowego. 

Festiwal rozpocznie koncert na balkonie sanatorium Polonia, 
w stylu „kiepurowym” wykona, obdarzony pięknym tenorowym 
głosem, Rafał Żurek. Akompaniować na fortepianie będzie Natalia 
Gaponenko. 

Zapraszam najserdeczniej wszystkich melomanów, wielbicieli twórczości Stanisława 
Moniuszki, kudowian, Dolnoślązaków, kuracjuszy i turystów do udziału w 57. Mię-
dzynarodowym Festiwalu Moniuszkowskim w Kudowie-Zdroju, który odbędzie się 
21–24 sierpnia br., roku wielkiego jubileuszu 200-lecia urodzin Ojca Opery Narodowej.

Zapraszam do udziału w niezwykłych spektaklach operowych i koncertach, recitalach 
wybitnych śpiewaków, spotkaniach i wykładach, do udziału w tradycyjnym Korowodzie 
Moniuszkowskim i wszystkich innych wydarzeniach. Najwybitniejsi artyści wystąpią dla 
Państwa w niezwykle urokliwych przestrzeniach uzdrowiska: w Parku Zdrojowym, Te-
atrze Zdrojowym, pijalni, Teatrze pod Blachą, a także w kościołach. Niewątpliwie każdy 
z Państwa znajdzie w programie festiwalu koncerty, które spotkają się ze szczególnym 
zainteresowaniem. Wyrażam głęboką nadzieję i przekonanie, iż program 57. Między-
narodowego Festiwalu Moniuszkowskiego będzie godny niezwykłej rocznicy naszego 
narodowego kompozytora i spotka się z Państwa życzliwym odbiorem.

Życzę najcudniejszych wzruszeń! 
Dyrektor artystyczny

Międzynarodowego Festiwalu Moniuszkowskiego
Stanisław Rybarczyk
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Wrocławskie Muzeum Narodowe przygotowało niezwykłą wy-
stawę: „Dwa ołtarze. Srebrne arcydzieła z wrocławskiej katedry”. 
Przedstawia ona, można by rzec: w zwierciadlanym odbiciu, dwa 
arcydzieła z dwóch epok. Pierwszym z nich jest srebrny ołtarz, ufun-
dowany w 1591 r. przez biskupa Andreasa von Jerina (1540–1596), 
zdobiący przez ponad 350 lat, do 1945 r., wrocławską archikatedrę 
św. Jana Chrzciciela. Drugim jest o ponad 130 lat późniejszy ze-
spół srebrnego tabernakulum z antepedium ołtarzowym, fi gurami 
ołtarzowymi i świecznikami, wykonany dla wrocławskiej katedry 
przez pochodzącego z Fryzji Abrahama Drentwetta oraz Johanna 
Wolfganga Fesenmayra, członków dwóch znanych rodzin złotni-
czych z Augsburga. 

Ołtarz biskupa Jerina śmiało można określić jako „arcydzie-
ło w srebrze”. Jego fundator przeznaczył na nie potężną sumę 
10 000 talarów. Jak podają niektóre źródła, za tę kwotę można 
było kupić średniej wielkości miasto! Do jego wykonania zaprosił 
najwybitniejszych wrocławskich artystów: Paula Nitscha i Bar-
tholomaeusa Fichtenbergera. Tworzyli oni w duchu panującego 
wówczas stylu, będącego pomostem między renesansem i barokiem, 
czyli manieryzmu. 

Pierwszy z mistrzów był nieomal artystą nadwornym biskupa 
Jerina. Już w 1586 r. wykonał on dla świeżo konsekrowanego 
księcia biskupa dwa przenośne ołtarzyki ze srebra, po paru latach 
duży srebrny kielich, następnie przedstawiany tutaj ołtarz, potem 
mensę ołtarzową dla kapituły wrocławskiej, wreszcie (tym razem 
złoty, a nie srebrny) medal z obliczem biskupa Jerina. 

Najwybitniejsze dzieło Nitscha, prezentowany na wystawie ołtarz, 
został obecnie, po zniszczeniach wojennych, całkowicie zrekonstru-
owany przez zespół konserwatorów z Muzeum Narodowego pod 
kierunkiem kustosza Jacka Witeckiego. Składają się nań między 
innymi metrowej wielkości z czystego srebra wykonane fi gury Chry-
stusa na krzyżu, Matki Bożej, św. Jana Chrzciciela czy św. Jadwigi. 

Spełniło się marzenie dyrektora Piotra Oszczanowskiego, „aby 
zobaczyć ten ołtarz w pierwotnym kształcie: w jego ideowym, ar-
tystycznym i materialnym bogactwie, w dostojeństwie wyszukanej 
formy i jako poświadczenie talentu najwybitniejszych twórców 
wrocławskiego manieryzmu”. Kustosz Witecki dodaje: „Z ołta-
rza, uszkodzonego po pożarze katedry w 1945 r., zachowało się 
ok. 80% oryginalnych elementów, zaś zaginęło wiele srebrnych 
elementów dekoracyjnych. Do ich wykonania wykorzystaliśmy 
28 kilogramów srebra”. To trzeba sobie wyobrazić: 28 kilogramów 
czystego srebra… 

Pochodzący znad Dunaju biskup Jerin był jednym z najwybitniej-
szych hierarchów katolickich swego czasu. W latach 70. XVI w. związał 
się z katedrą wrocławską, był tu kanonikiem, kaznodzieją i rektorem 
seminarium duchownego. W 1585 r. został, jako kandydat cesarza 

Srebrne arcydzieło 
biskupa Jerina 
w Muzeum 
Narodowym 
we Wrocławiu 

Portret biskupa Andreasa Jerina, prawdopodobnie autorstwa Marcina Kobera, 
1587, Muzeum Narodowe we Wrocławiu, fot. Barbara Lekarczyk-Cisek

Jacek Witecki, kurator wystawy, fot. Barbara Lekarczyk-Cisek
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Rudolfa II, wybrany na biskupa wrocławskiego. Utrzymywał wówczas 
ścisłe kontakty z dworem cesarskim w Pradze, a także z kurią rzymską. 

Biskup Jerin podejmował też wysiłki, zmierzające do wzmocnienia 
Kościoła rzymsko-katolickiego w obliczu silnych wpływów prote-
stanckich w jego diecezji. W letniej rezydencji biskupiej w Nysie 
utworzył katolicką szkołę pod wezwaniem św. Andrzeja (choć nie 
udało mu się utrzymać w przeważająco luterańskim Wrocławiu 
obecności zakonu jezuitów, którzy na prawie 50 lat opuścili mia-
sto). Był też nadwornym radcą arcyksięcia Karola, brata cesarza 
Maksymiliana II, ojca Anny Austriaczki, późniejszej królowej Polski. 

Z drugiej strony biskup Jerin utrzymywał też kontakty z przed-
stawicielami kręgów protestanckich. Pierwszym z nich był sam Paul 
Nitsch, ale i inni niezwykle ważni w ówczesnym czasie członkowie 
śląskiej elity intelektualnej mogli pojawiać się na dworze biskupim, 
choć byli luteranami czy (krypto-)kalwinistami. 

Wśród nich był Jakob Monau, przyjaciel najwybitniejszego uczone-
go z Wrocławia, Johanna Crato von Kraff theima, nadwornego lekarza 
trzech cesarzy, a także przyjaciel Johanna Matthaeusa Wackera von 
Wackenfels, innego przedstawiciela kręgu cratońskiego. Ten ostatni 
był zaś osobistym sekretarzem Jerina. Wpływ biskupa był w dłuższej 
perspektywie znaczący: w 1592 r. Wacker przeszedł na katolicyzm. 

Wrocławskie postacie związane z tamtą epoką: biskup Jerin, 
Monau, Crato, Wacker, to również przedstawiciele elity intelek-
tualnej na najwyższym europejskim poziomie. Najwybitniejszy po 
Erazmie z Rotterdamu (choć mało znany w Polsce) XVI-wieczny 
myśliciel niderlandzki Justus Lipsjusz pisał o trzech przyjaciołach, 
których miał we Wrocławiu, jako o „tres stellae in una iam urbe”: 

trzech gwiazdach w tym jednym mieście. Byli oni żywo obecni 
w europejskiej „Republice Uczonych”. 

Wystawa w Muzeum Narodowym jest kolejnym wydarzeniem, 
przywracającym „pamięci wrocławskiej” ten niezwykły czas drugiej 
połowy XVI w., gdy we Wrocławiu powstawały dzieła najwyższej 
klasy artystycznej, a historyczna stolica Śląska gromadziła tak 
wielkie umysły o znaczeniu europejskim. 

We wrocławskiej katedrze możemy dzisiaj podziwiać pięknie 
odrestaurowane epitafi um biskupa Andreasa von Jerina. Zaś jego 
słynny srebrny ołtarz, obecnie prezentowany w Muzeum Naro-
dowym, może już niedługo powróci na swoje właściwe miejsce 
– właśnie w katedrze. 

Stefan Kiedroń 
(Uniwersytet Wrocławski) 

Fragment ołtarza ze sceną ścięcia św. Jana, Muzeum Narodowe we Wrocławiu, fot. Barbara Lekarczyk-Cisek
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Maciej Kieres (fot. po prawej) jako dziennikarz telewizyjny i do-
kumentalista od wielu lat realizuje dla wrocławskiej anteny, programy 
dotyczące przeszłości Dolnego Śląska. W koprodukcji Ośrodka Kultury 
i Sztuki we Wrocławiu z TVP, pod jego kierunkiem powstało już dziesięć 
fi lmów o historii regionu.

Dokumenty, wzbogacone scenami fabularnymi, są oparte na mało 
znanych wydarzeniach historycznych i wzbogacają w atrakcyjny sposób 
wiedzę o historii Dolnego Śląska. 

Maciej Kieres jest z wykształcenia muzykiem i pomysłodawcą zna-
komitych festiwali i koncertów, a w realizowanych fi lmach wciela 
się też w postacie historyczne i dobrze się prezentuje w kostiumach 
z dawnych epok.

Operator zdjęć Piotr Sędzikowski, fi lmując opowieści według sce-
nariusza Daniela Jasińskiego, odkrywał piękne i mało znane zakątki 
Karkonoszy. 

Pierwszy fi lm z cyklu „Dolny Śląsk pełen historii” był opowieścią 
z XIX w. o księżnej Mariannie Orańskiej, w kolejnych scenariuszach 
były sceny związane z wydarzeniami w sławnym rodzie Schaff got-
chów, mecenasów sztuki, którzy budowali piękne pałace w Kotli-
nie Jeleniogórskiej.

Tutaj, w górskim pejzażu, aktorzy grający Elizę i Wilhelma: ona 
Polka z Radziwiłłów, on Niemiec, syn króla Wilhelma Fryderyka. 
Według scenariusza Daniela Jasińskiego miłość tej pary nie skończy 
się szczęśliwie, bowiem król nie da zgody na małżeństwo syna z pol-
ską arystokratką.

Filmy pokazują także sceny z codziennego życia innych mieszkań-
ców pałaców, bowiem przy produkcji byli obecni specjaliści z różnych 
dziedzin życia, a także setki statystów, ubranych stosownie do zadań 
fabuły i epoki.

Historia Dolnego Śląska i festiwale muzyczne

A History of Lower Silesia, music festivals
For many years, Maciej Kieres, a television journalist and do-

cumentary fi lm maker, has been making programmes on the past 
of Lower Silesia for Wrocław television station. Ten documentaries 

on the history of the region under his direction are the outcome of 
the co-production of Ośrodek Kultury i Sztuki [Centre of Culture 
and Art] in Wrocław and TVP [Polish Television].
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Th e docudramas presenting scarcely known historical events 
attractively contribute to deepen our knowledge about the history 
of Lower Silesia. 

Maciej Kieres (photo on the right), a musician by trade who 
invented some interesting music festivals, in the docudramas 
plays historical fi gures and to be honest he looks really good in 
period costumes.

Looking for the best settings to shoot fi lms scripted by Daniel 
Jasiński, the cinematographer Piotr Sędzikowski discovers pic-
turesque but little-known locations in the Karkonosze, also known 
as the Giant Mountains. 

Th e fi rst fi lm of the Lower Silesia Full of History cycle was 
a story about Marianna d’Orange-Nassau who lived in the 19th 
century. Successive episodes included scenes from the life of the 
Schaff gotch family, art collectors and founders of some magnifi cent 
palaces in the valley of Jelenia Góra. 

Here against a mountain background, the actors playing Eliza 
and Wilhelm, a Polish aristocratic woman from the Radziwiłł 
family and a son of Friedrich Wilhelm III of Prussia. According 
to the screenplay by Daniel Jasiński, their love story does not 
have a happy ending as the king does not give his consent for 
the marriage between the two. Th e fi lms also show scenes from 
the everyday life of the other palace dwellers. Th e fi lm producers 
hired specialists of various fi elds and hundreds of extras dressed 
accordingly to render their fi lms realistic. 

Młode polskie skrzypaczki 
na Festiwalu Wieniawskiego

W programie tegorocznego Festiwalu Henryka Wieniawskie-
go w Szczawnie-Zdroju wystąpili artyści o uznanej już renomie, 
jak Bomsori Kim i Ilya Grubert, oraz znakomity Art Chamber 
Duo, czyli Jarosław Pietrzak i Julita Przybylska-Nowak, których 
nazwiska niczym magnez ściągnęły do Szczawna melomanów 
z Wrocławia i o okolic. Objawieniem festiwalu były dwie młode 
Polskie skrzypaczki, szesnastoletnia Gabriela Balcerek i o cztery lata 
starsza Sara Dragan, których poziom gry zadziwił zgromadzoną 

publiczność i wprawił w podziw. Gabriela Balcerek, laureatka wielu 
konkursów skrzypcowych, wystąpiła razem ze swoim mistrzem, 
Ilyem Grubertem, grającym na skrzypcach Wieniawskiego i przy 
wspaniałym akompaniamencie Julity Przybylskiej-Nowak, pianistki 
z Art Chamber Duo. Subtelna i dystyngowana Balcerek kontra-
stowała z żywiołową osobowością drugiej młodej skrzypaczki, 
Sary Dragan, której występ z Orkiestrą Symfoniczną Filharmonii 
Dolnośląskiej z Jeleniej Góry został wybrany na niedzielny koncert 
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fi nałowy, nagrywany przez TV3 Wrocław. Klasę i dojrzałość Sara 
zaprezentowała nie tylko swoją grą, ale także w momencie, kiedy 
nagle w trakcie koncertu pękła jej struna. Błyskawicznie wymieniła 
swoje skrzypce na podane jej przez skrzypka z orkiestry i dokończyła 
koncert Johannesa Brahmsa. Zrobiła to tak sprytnie, że mniej 
wprawni słuchacze nie zorientowali się w sytuacji. Jednak koncert 
Brahmsa został powtórzony kosztem V symfonii Czajkowskiego 
już na szybko naprawionych skrzypcach Nicola Amatiego z 1666 r. 
(użyczonych przez Florian Leonhard Fine Violins z Londynu).

Sara Dragan urodziła się w Legnicy w rodzinie skrzypków. 
Świadomi wielkiego talentu swojej córki rodzice od najmłodszych 
lat umiejętnie kierują karierą Sary. W ciągu swojej, już dziesię-
cioletniej obecności na scenach zdobyła Grand Prix lub pierwsze 
miejsca w kilkudziesięciu konkursach skrzypcowych dla dzieci 
i młodych skrzypków. Rok szkolny 2014/2015 był przełomowy 
dla Sary. W kilka miesięcy po podjęciu nauki u prof. Zakhara 
Brona w Meisterclasse Interlaken w Szwajcarii wygrała New York 
International Artist Association Violin Competition, co dało jej 
możliwość zagrania na scenie kameralnej słynnego Carnegie Hall. 
Od 2017 r. kontynuuje naukę u Zakhara Brona w Escuela Superior 
de Musica Reina Sofi a w Madrycie. Już następny rok przynosi jej 
kolejne znaczące sukcesy, w tym największe – zwycięstwo w Mię-
dzynarodowym Konkursie Skrzypcowym im. H. Wieniawskiego 
i K. Lipińskiego dla młodych skrzypków (do 25 lat) w Lublinie, 
które otwiera przed nią nowe, wspaniałe możliwości.

Młodsza Gabriela właśnie wchodzi w okres ważnych decyzji 
i wielkich wyzwań. Czy pójdzie w ślady Sary? Czy obierze własną 

drogę? Zobaczymy. Mam nadzieję, że kiedy już będą występować na 
scenach koncertowych świata, nie zapomną o Teatrze Zdrojowym 
w Szczawnie-Zdroju i wrócą tu, by zagrać jeszcze lepiej. 
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Bomsori Kim and Ilya Grubert were the stars of the last 
Wienawski Days in Szczawno-Zdrój. Together with widely 
recognized Art Chamber Duo, that is Jarosław Pietrzak and 
Julita Przybylska-Nowak, were a magnet for violin music lovers 
from Wrocław and the surroundings. However two young 
Polish violinists turned out to be revelation for the audience: 
a sixteen-year-old Gabriela Balcerek, and four years her senior 
Sara Dragan. Balcerek, already a winner or laureate of nu-
merous violin competitions, shared the stage with her maestro 
IIya Grubert playing the violin that belonged to Wieniawski. 
Sublime and gentle Gabriela contrasted with the exuberant 
personality of Sara Dragan, whose performance with the Or-
kiestra Symfoniczna Filharmonii Dolnośląskiej was chosen as 
the closing night concert to be fi lmed by TV3 Wrocław and 
shown a few days later on TV. Remarkable experience and 
skill she showed not only while playing, but also when a string 
broke and she, self-possessed, exchanged violins with one of the 
violinists and fi nished Brahm’s concerto. Anyway, the concerto 
was repeated soon after, already on the repaired Nicolò Amati 
violin from 1666.

Sara Dragan comes from nearby Legnica. Her parents, both 
violinists, when discovered her daughter’s talent, made her pursue 

a violin career. For the last 10 years she has won several dozens 
of competitions. Th e decision to attend Meisterclasse Interla-
ken under Prof. Zakhar Bron was decisive. A few months later 
she won the New York International Artist Association Violin 
Competition and hence her performance at Carnegie Hall in 
New York in 2015. Two years later, she began a course at Escuela 
Superior de Musica Reina Sofi a in Madrid, again under Zakhar 
Bron, which allowed her to win the 2018 Lipiński and Wieniaw-
ski International Violin Competition for Young Violinists. Her 
professional future seems bright. Whereas Gabriela enters the 
period of vital decisions and great challenges. Will she follow 
Sara’s footsteps? Who knows? I hope they reach the highest levels 
and then return to Teatr Zdrojowy to play for us again.

Young Polish violinists at the Wieniawski Days

Autorka tekstu,
Agnieszka Piasecka-Ceccato,
miłośniczka muzyki i Dolnego 
Śląska, tłumaczka 
z�jęz. angielskiego i włoskiego 
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